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po reorganizacji poleca: 

Preparaty galenowe
Pastylki musujące

do wód mineralnych oraz wszelkie 
inne tabletki

Piperyzynę eferf.
S y,r o p y  
Rotulae sacchari 
Sole mineralne do kąpieli 
Sól karlsbadzką sztuczną 
Species i candele fumales

TENISOWE, PODESZWA. Z  IND. 
BUMY Z  WZMOCNIONA KAPKA
w. 35-41 . . 2). 3 '50 
w. 42-45 . . . * 90

SKARPETKI TENISOWE
90 s.

W K Ł A D Y  H I G I E N I C Z N E  50,

SDjz M M u

Do n&bycia we wszystkich filiach.

Zęby to żyw e narzędzia  
lu d z k ie g o  organizm u*

Jak zle narzędzia utrudniają pra* 
cę, tak zle zęby utrudniają żucie 
i powodują ostre zaburzenia w  o r ­
ganizmie. Pielęgnowanie zębów jest 
nieodzownym warilnkiem zdro» 
wia. U żyw ajcie $nęc stald 
Chlorodontu, idealnie odświeżają.

cej, miętowej pasty do zębów* 
Przestrzegajcie przy pielęgnowa» 

niu zębów następującej zasady;

Rano, jako pierwsze, wieczorem, jak& 
ostatnie __

^ h lo r o d o n t
p a s t a  d o  z ę b ó w

D-ziś w Kinoteatrze Dawiękowym „ W A N D A ” św. Gertrudy S.

Wfelhi film romantyczno-sensacyjny

Port siedmiu mórz
W gł. rob:

W A Ł A C E  B E E R Y
MAUREEN O* SULLIVAN

Poranki  f i l mo w e
W sobotę, dnia 12 sierpnia o godzinie 3-ciej popoL 

W niedtzielę, dnia 13 sierpnia o godzinie 10 i 12-tej

Ceny miejsc od 50 grom y .
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Po historycznej mowie Marszalka Śmigłego Rydza  —  TJwagi na czasie: Y . —  0  londyńskiej »City«: Rafael Scharf —  

Zagadnienie gospodarki wojenne) —  Prawo i podatki dla kupca: Obowiązki prawne sprzedawcy i kupującego —  

Przegląd Prasy: Pilna potrzeba kredytu dla drobnego kupiectwa  — Kronika tarnowska  —

Po historycznej m owie
9

Marszałka Śm igłego Rydza
Uroczystości związane z 25-letnią rocznicą Zbrojnego Czyim Legionowego —  wymarszu I-ej kadrowej z Ole­

andrów krakowskich, która dała początek Legionom polskim, w ykuw ając w znojnym  i heroicznym w ysiłku zręby  

Niepodległości i Państwowości polskiej, obchodzone były  niezwykle okazale w obecności dziesiątek tysięcy rzeszy  

ludności. 25-letnia rocznica historycznego wymarszu Legionów polskich ma podwójne znaczenie. Była widom ym  w y­

razem hołdu dla bohaterskiego czynu wojsk polskich i Jego twórcy, wskrzesiciela i budowniczego Państwa polskio- 

U° —  Pierwszego Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego oraz żywiołową manifestacją uczuć całego społeczeństwa, 

przeciwko niemieckiemu imperializmowi i odpowiedzią na germańskie zakusy wodza Trzeciej Rzeszy.

Oświadczenie Marszalka, Polski Rydza Śmigłego, że »gwalt zadany siłą —  musi być silą odpartyc. 

przyjęte zostało przez stutusięczne rzesze ludności gorącym i frenetycznym  aplauzem. »Cenimy i szanujemy pokój tak  

jak  inne narody, ale niema takiej mocy, któraby nas przekonała, że pokój t. j. takie słowo, które dla jednych ozna­
cza brać a dla drugich dawać*.

W tych prostych słowach a jakże jasnych i brzemienny cli wyraził Naczelny W ódz stanowisko całego spo­

łeczeństwa wobec obecnych wydarzeń. Historyczna m owa Marszalka Śmigłego Rydza wygłoszona została zresztą nie 

tylko  w imieniu społeczeństwa polskiego, ale i także w imieniu państw sprzymierzonych, które, ja k  donosi prasa  

światowa, spotkała się z pełną aprobatą i uznaniem ze strony naszych sojuszników. Marszalek Śmigły R ydz nawią­

zał do znanego przemówienia ministra spraw zagranicznych Becka, k tóry  5 maja 1939 r. oświadczył w  Sejmie, »że 

nie znam y pojęcia pokoju za wszelką ccnę«. To też nie zrezygnujem y z Gdańska »z płuca gospodarczego P o lsku , 

bo ja k  wiadomo nie chodzi ty lko  o Gdańsk, lecz walka to c zy  się o większą stawkę, o naszą wolność polityczną i go­
spodarczą, o nasz byt i naszą egzystencję.

Piękne pi ze mówienie swoje zakończył Marszalek wyraźnym  ostrzeżeniem pod, adresem, Niemiec, że każda 
naruszenie naszych praw bez względu na to czy nastąpi ono bezpośerdnio czy pośrednio spowoduje natychmiastową 

zbrojną akcję z naszej strony. O tym  muszą pamiętać odpowiedzialni sternicy Trzeciej Rzeszy i o tym  wiedzą nasi 

sprzymierzeńcy, to też niema powodów obawiać się wyników, walki. Jak podkreślił Marszalek —  w ojny nie chcemy, 
ale ją podejmiemy, jeśli Trzecia Rzesza nie zrezygnuje ze swej bezprzykładnej zaborczości i zachłanności.

Czujni i gotowi bronimy naszych praw i granic Rzeczypospolitej!



U w agi na czasie
W  m in isterstw a ch  w re ju ż  in ten sy w n a  praca  

nad u sta len iem  p relim in arza  b udżetu  p a ń stw ow ego  
na rok  1940/41. Ze zro zu m ia ły ch  w zg lęd ó w  każde  
m in isterstw o  stara się  o u zysk an ie  n a jw ięk szeg o  bu ­
dżetu  dla sw y ch  potrzeb, b oć przecie każdy m in i­
ster  m a w  sw y m  resorcie  do w y k o n a n ia  szereg  za ­
d a ń  p iln ych  i —  w  jego  p o jęciu  —  n a jw a żn iejszy ch  
Kv ogóln ej h ierarch ii ce lów . T ym czasem  obecna n a­
prężona sytu acja  p o lityczn a , w y m a g a ją ca  od rządu  
u trzy m y w a n ia  sta łego  p o g o to w ia  ob ron n ego  zm u sza  
do p rzeb u d ow y  b udżetu  przede w szy stk im  p od  k ą ­
tem  w zm o cn ien ia  i sp o tęgow an ia  p o ten cja łu  w o j­
sk ow ego . W  tej d zied zin ie  n ie w o ln o  się  og ląd ać je ­
d yn ie  na p ożyczk i zagran iczn e, n ie w o ln o  rów n ież  
zad ow alać  się sa m y m i ty lko, d o sk on a łym i zresztą, 
efek ta m i fin a n so w y m i P ożyczk i O brony P rzec iw lo ­
tn iczej i n iesła b n ą cy m i stru m ien ia m i o fiar  n a  rzecz  
F. O. N . P ań stw o  p o lsk ie  d ysp on u je  b u d żetem  z gó­
ry 2 i p ó ł m ilia rd o w y m , w  k tórym  tkw i jeszcze  w ie ­
le m o ż liw o śc i ro zu m n eg o  rozsegregow an ia  w y d a t­
k ó w  w  sen sie  ogran iczen ia  p ozycyj m niej w ażn ych  
w  ok resie  p iln ych  p rzy g o to w a ń  w o jsk o w y ch  i roz­
b u d ow y  —  w  ram ach  b u d żetu  —  pozycyj na cele  
o w ie lk iej d on io sło śc i p a ń stw o w ej. P o lsk a , p osiad a­
jąca  z N iem ca m i gran icę lą d ow ą  o rozciąg łośc i b li­
sko 2 ty sięcy  k ilo m etró w  m usi, oczyw iśc ie , zn acz­
n ie  w ięcej w y d a tk ó w  p o św ięca ć  na u p iln o w a n ie  tej 
gran icy , an iże li inne państw a.

T o też b ezp ośred n io  po w y b u ch u  n ap ięcia  p o l­
sk o-n iem ieck ieg o  w  m arcu  b. r. p. w icep rem ier  
K w iatk ow sk i zarząd ził gen era ln e  „ v irem en t“ w  p la ­
n ie  in w esty cy jn y m , p o leca jąc  w strzy m a n ie  w zg l. re­
dukcję in w estycy j t. zw . p ok ojow ych , cyw iln ych , a 
p o św ięcen ie  w y n ik a ją cy ch  z tego o szczęd n ości na  
in w esty c je  ob ron y  państw a. D ziś w  czasie  p rzy g o to ­
w a ń  p relim in arza  b u d żetow ego  na nad ch od zący  rok  
op eracyjn y  p. w icep rem ier  K w ia tk ow sk i sw e  za le ­
cen ia  o szczęd n o śc io w e rozszerza  na ca ły  b u dżet, w  
szczeg ó ln o śc i zaś na w yd atk i o sob ow e, k tó re  p o leca  
zred u k ow ać, a w  każdym  razie w strzy m a ć  n arasta ­
n ie  w y d a tk ó w  n ow ych . W  od n o śn y m  ok óln ik u  czy­
ta m y , że  je ś li ch od zi o  ^wydatki p erson aln e, to 
t,w  p oszczeg ó ln y ch  grupach  u p osażen ia , e ta ty  o so ­
b ow e w  żad n ym  p rzypadku  n ie  m o g ą  p rzek raczać  
stan u  fa k ty czn eg o  z dnia 1 lipca b. r. T ak że n ie  m o ­
że u lec  zw ięk szen iu  ilość stan ow isk , u p ow ażn ia ją ­
c y c h  do pob ieran ia  dodatku  fu n k cy jn eg o 11.

S ąd zim y, że m oże n ie trzeba b y ło b y  k on ieczn o- 
:ści p rzeb u d ow y  budżetu  w  k ierunku  red u k cji w y ­
datk ów  o so b o w y ch  i p o w ięk szen ia  rzeczo w y ch  u za ­
sadniać w zg lęd a m i aż tak w a żk im i, jak  obrona k ra­
ju . K on ieczn ość  tą w y n ik a  b o w iem  sam a przez się  
dla k ażd ego , k to  zazn a jo m i się  ch oćb y p ob ieżn ie  ze  
stru k tu rą  b u d żetu  p ań stw o w eg o . P a m ię ta m y  je sz ­

cze bardzo dobrze lata  1927/28, gdy op in ia  pu b licz­
na n ie  p rzestaw ała  się  d om agać gru n tow n ej refor­
m y ad m in istracji i odciążen ia  stron y  rozchodow ej 
b udżetu  od n ad m iern ych  w y d a tk ó w  person aln ych . 
Z tego to w ła śn ie  okresu  poch od zi zn an e w  litera­
turze skarbow ej ok reślen ie  budżetu , jak o  „k on su m -  
c y jn eg o 11, u rzędn iczego , a nie p rod u k cyjn ego. 
A przecież w  cy tow an ym  czasok resie  w y d a tk i o so ­
b ow e s ta n o w iły  „ za led w ie11 36.6 proc. o gó ln ych  w y ­
datków  b u d żetow ych , gd y  w  bud żecie  b ieżącym  
1939/40 p o zy cja  ta sta n o w i już 43.4 proc.

S zczegó ln ie  d o tk liw ie  daje się o d czu w ać rosną­
ca p ozycja  w y d a tk ó w  na em erytu ry . W  roku 1933 
cyw iln ych  em ery tó w  było  38 tysięcy , na rok  1939/40  
b u d żet p rzew id u je  ich  aż 45 tysięcy , a w ięc  w  licz ­
bie rekordow ej jeśli chodzi o d zieje  fin a n só w  P o l­
ski. O dpow iedn io w  tym  k ieru n k u  k sz ta łtu ją  się, 
oczyw iśc ie , także w y d a tk i na em erytu ry . S am e ty l­
ko em erytu ry  cyw iln e  k o sz to w a ły  w  roku 1933/34  
ponad 114 m ilio n ó w  zło tych , zaś budżet 1939/40 pre­
lim in u je  na ten cel ju ż  131 m ilio n ó w  zł. Ł ączna  
k w o ta  em erytu r cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch  w y n o si o- 
b ecn ie  184 m ilio n ó w  zł., w ob ec 154 m il. zł. w  ro ­
ku 1933.

N iep o m y śln y  rozw ój w y d a tk ó w  oso b o w y ch  w  
b ud żecie  m a sw e  aż nadto zro zu m ia łe  przyczyny. 
T k w ią  one w  coraz bardziej rosnącej om n ip o ten cji 
p ań stw a, k tóre  ciąg le  jeszcze  n ie chce zrezygn ow ać  
ze  sw ej roli p rzesad n ie g o r liw eg o  regu latora  życia  
ek on om iczn ego . R o zu m iem y  dobrze, że n o w o czesn e  
w aru n k i p o lityczn e u sp raw ied liw ia ją  w ie le  p osu n ięć  
in terw en cy jn y ch  w  zak resie  gosp od arczym . Istn ieje  
jed n ak  w ie le  in sty tu cyj i u rzęd ów , stw o rzo n y ch  na 
p od staw ie  różn ych  u staw  i rozporządzeń  ca łk o w ic ie  
zbędnych  ze  stan ow isk a  ro zw o ju  gosp od arczego , a

P O S Z U K U J E M Y  
PRZEDSTAWICIELI

do akwizycji prenumeraty 
naszego wydawni c t wa
na te re n ie  c a ł e j  P o l s k i

Z głoszen ia , k o n ieczn ie  w raz z re feren cja m i 
(n ajlep iej m iejsco w ej organ izacji k u p ieck ie j), 
n a leży  nad sy łać  pod  ad resem  naszego  
w y d aw n ictw a: KRAKÓW — GRODZKA 40.

ADMINISTRACJA 
PRZEGLĄDU KUPIECKIEGO
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n aw et w ręcz  rozw ój ten h am u jących . S ystem  taki 
b ije  w  budżet z dw óch  stron . Z jednej strony p o­
w ięk sza  nad m iern ie  w yd atk i osob ow e, a z drugiej 
stron y  h a m u je  p rzed sięb iorczość ob yw ateli, a zatem  
w p ły w a  u jem n ie  na zd o ln ość  p ła tn iczą  p od atn ik ów . 
N ik t w  tej ch w ili n ie będzie n a w o ły w a ł do w sk rze­
szen ia  p e łn ego  „zo o lo g iczn eg o ” lib era lizm u  ek o n o ­
m iczn ego . A le k ra ń co w o ść  in terw en cji p ań stw ow ej  
wr życiu  gosp od arczym  w yrząd za  także n iem a ło  
szkód  i gosp od arce pryw atnej i b u dżetow i.

P. w icep rem ier  K w iatk ow sk i m a teraz w y ją t­
kow ą sp osob n ość  do radykalnej re fo rm y  budżetu .

Pod h asłem  p ow ięk szen ia  w y d a tk ó w  na d ozb roje­
nie kraju  m oże  on sp ow od ow ać od ciążen ie  b u d żetu  
o so b ow ego  w  sposób  trw ały , na d łu g i czas. M niej 
d eficy tow ych  p a ń stw o w y ch  fab ryk  sok u  m a lin o w e­
go, a w ięcej fab ryk  aparatów  lo tn iczych , m niej p ań ­
stw o w y ch  w ytw órn i dykt, p rzyn oszących  n am  tylko  
deficyty , a w ięcej arm at p rzec iw lo tn iczych , d ających  
nam  przyn ajm n iej b ezp ieczeń stw o  i obronę, m niej 
k on tro lerów , w ięcej o ficerów , m niej em erytów , w ię ­
cej a k ty w n ie  pracu jących  ■— oto dew iza , k tóra  przy­
św ieca ć  w in n a  naszej gospodarce w  tych  n ieb ezp ie ­
czn ych  czasach. T

R A FA E L  SC H A R F
I IO londyńskiej „City

(K orespondencja  w ła sn a )

Ilek roć n astęp u je  jak ieś p o su n ięcie  w  p o lityce  
an g ie lsk ie j, k tórego  n ikt n ie rozu m ie, gdy  C ham ber­
lain z ta jem n iczych  p o w o d ó w  skraca w eek en d , gdy  
w szyscy  się sp od ziew ali, że b ędzie  za ży w a ł p o m y śl­
nego p o łow u , k iedy  rzuca grom y, gdy oczek iw an o , 
że zn ó w  pop łyn ą  s ło w a  m io d em  p łynące, albo gdy  
oczek u je  się grom ów , a on u k azu je  się w  n a jła g o d ­
n iejszej ze  sw ych  postaci, gdy s ło w em  — czło w iek  
zaczyn a  w ątp ić  czy to w szy stk o  m a jak iś sens, „w ta­
jem n iczen i” m rużą p o ro zu m iew a w czo  oko i z 
w szech w ied zą cy m  u śm ieszk iem  szepcą p ro fan om  na 
ucho: „C ity” .

S ło w o , k tóre  w szy stk o  m a tłum aczyć. T a jem n i­
cza sprężyna, od której za leży  m ech a n izm  zdarzeń  
w e w sze lk ich  dziedzinach  życia . „C ity d yk tu je  to, 
C ity odrzuca tam to.... C ity popiera, C ity s ię  b u n tu ­
je, City się  w zbran ia , City d ecyd u je ...” T ysią ce  nici 
się tam  k rzyżu je, skup ia  w  jak ich ś ta jem n iczych  
rękach, n ien azw an e postaci p ozosta jące  za k u lisa m i 
p osu w ają  na szach o w n icy  św ia ta  figu rk i, k tórym  się  
w ydaje, że m ają  w ła sn ą  w olę ... S ło w o  w yp ow iad an e  
z sym p atią  przez jed n ych , ze strach em  lub n ien a w i­
ścią przez innych . W y m a w ia n e  jed n ym  tch em  z ta­
k im i grzan k am i m y ślo w y m i jak  L oże M asońskie, 
In le lligen ce  Service, Ż ydostw o M iędzynarodow e a l­
bo W atyk an ...

W  tym  św ietle  w y ła n ia  się  cała  trudność o d ­
pow iedzi na pytan ie: C zym  jest C ity? A le też n ie  
p o w sta łb y  d ook oła  tego p o jęcia  ca ły  ten  m it, gdyby  
n ie w ła śn ie  trudność ja sn ego  ok reślen ia  lub zgo ła  
d efin icji.

Z aczn ijm y od tego, że  C ity m a  dziś dw a zn a­
czenia. Z jednej strony s ło w o  to oznacza po prostu  
jeden  ok ręg  L ondynu , jak  in n e okręgi, tyle, że n a j ­
starszy , sta n o w ią cy  sied zib ę L orda M ayora i obda­
rzony p ew n y m i osob liw y m i p rzy w ile ja m i, jak  np. 
tym , że k ró lo w i nie w o ln o  w jech a ć  do C ity bez sp e­
cja ln ego  zezw o len ia  L orda M ayora,

L ondyn, w  sierpniu .

Z drugiej stron y  „C ity” sta n o w i p ojęcie  zb io ro ­
w e na ok reślen ie  ca łego  szeregu  in sty tu cji stan o w ią ­
cych ru sztow an ie  ek on om iczn e  Im p eriu m , jak  np.: 
B anku A n g ie lsk iego , b an k ów  clearin gow ych  i in ­
nych, g ie łd y  p ien iężn ej, g ie łd  tow arow ych , L loyda, 
tow a rzy stw  u b ezp ieczeń  oraz ca łego  szeregu  innych , 
których  gęsta  sieć  jest sk on cen trow an a  na m a ły m  
sto su n k o w o  obszarze zw a n y m  aż nadto trafn ie  „n aj­
bogatszą  m ilą  k w ad ratow ą św ia ta ” .

P oza  w sp o m n ia n y m i in sty tu cja m i obszar „ n u ­
li” zap ełn ia ją  in n e k lu czo w e p ozycje: Sądy, prasa, 
rynki m ięsn e, rybne, port, poczta  g łó w n a , oraz cen­
tralne biura w szystk ich  p rzem y słó w  i branż. B ran­
że są n a o g ó ł sk u p ion e d ook o ła  jednego  punktu , i 
p odobnie jak  prasa np. m ieśc i s ię  na słyn n ej F leet-  
street, h an d el d iam en tów  grupuje się dook oła  K at­
ion G arden, w szy stk ich  k u p ców  fu trzarsk ich  zn a­
leźć m ożn a  w  n ajb liższej ok o licy  U pper Jham es  
Street, zb oże przy L ead en h all S treet, su row ce  przy  
E astcheap  lub M incing lan e itd.

Gdy jednak  m ó w i się o „C ity” w  śc iś le jszy m  
zn aczen iu  m a się na m yśli n ie w szy stk ie  te n iez li­
czone in sty tu cje , ale przede w szy stk im  to ogrom n e  
sk u p ien ie  b an k ów , za jm u ją ce  w p raw d zie  ty lk o  u ła ­
m ek  obszaru  ow ej „ m ili” , a le d om in u jące  nad nią

„SOLA LI
\ h

K a l k i  m a s z y n o w e  
i o ł ó w k o w e  
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D o n ab y c ia  w a p te k a c h  i d ro g e r ia c h .

i nad w ie lo m a  jeszcze  innym i m ilam i na św iecie  
zn aczen iem  i p rzem ożn ym  w p ływ em .

M ożna p ok u sić  sic o ok reślen ie  d zia ła ln ości k a ­

ły, w  bardzo grubym  skrócie, w  n astęp u jących  p u n ­
ktach:

1 . C ity stw arza  m ech an izm , k tóry  u m o żliw ia  
d okonanie zap łaty  każdej su m y p ien ięd zy  w7 sposób  
.bezpieczny i szybk i, bez ak tualnego  użycia  b an k n o­
tów' lub m onet,

2. City7 dostarcza pien iędzy, k tóre u m ożliw ia ją  
produkcję środ k ów  żyw n ości i su row ców , ich  trans­
port oraz poddanie p ro ceso m ,.k tó re  doprow adzą do 
ich sprzedaży7 w7 postaci g o tow ych  artyk u łów .

3. City skupia oszczęd n ości dokonane w  kraju  
i stw arza  m ożliw o śc i ich  in w estycji,

4. City staw ia  do dyspozycji rynek  w a lu t, na 
k tórym  w alu ta  jed n ego  kraju  m oże  b yć  za m ien io ­
na na w7alu tę  in n ego  kraju.

W  dzień roboczy City w yg ląd a  jak  ogrom n e  
k o tło w isk o . L abirynt n iew iarygod n ie  w ą sk ich  u li­
czek XVII w iek u , rozsadzany jest ruchem  u liczn ym  
XX w iek u . P odczas gdy na jezdni p iętrzy  się  i po­
su w a ślim a czn y m  krokiem  piram ida pojazd ów , ch o­
dn ik am i pędzi m asa  ludzka, p osłań cy  bankow i w  
cylindrach  i frakach , m ogący  zm y lić  n iew p raw n e  
oko w yg lą d em  n iesk azite ln ych  gen tlem an ów , cz łon ­
k ow ie  g iełdy , .bez nakrycia  g ło w y , i zw yczajn i lu­
dzie in teresu , w ięk szo ść  w ch arakterystycznych  „e- 
d en o w sk ich “ k ap elu szach  i z p arasolam i, bez w z g lę ­
du na pogodę.

City jest m iejscem  zastan aw ia jących  kontra­
stów . Z jednej strony znajd u ją  tu zastosow an ia  n aj­
n o w sze  zdobycze, jak ie  techn ika  oddaje na usługi 
handlu , z drugiej stron y  trzym a się uparcie i z lu­
bością starych, zm u rsza łych  tradycji. P rzy tłacza ją  
ca w ięk szo ść  b iur m ieści się po w iek o w y ch  dom ach, 
w7 m ałych , c iem n ych , p ojedynczych  p ok oik ach , k tó ­
rych jeden  dom  m ieści czasem  setk i. C zęsto gdy szu ­
kasz firm y  o św ia to w y m  ro zg ło sie  i znaczen iu , roz­
porządzającej m ilio n o w y m i k ap ita łam i, darm o roz­
g lądasz się za ja k im ś gm ach em , p orta lem  czy  apar­
tam en tam i. Ku sw o jem u  zd u m ien iu  odn ajd u jesz ją  
po d łu g ich  p oszu k iw an iach , na k tórym ś tam  piętrze  
zczern ia łego  z sadzy i starości dom u. T ow arzystw a, 
które u nas w y sta w iły b y  g m ach y  jak  B. G. Iv., tu ­

taj m ieszczą  się w7 bocznej u liczce, z szy ld zik iem  gu ­
b iącym  się w pow7odzi innych.

City tak ży w o tn ie  uw ik łan a  w  sieć  spraw  
aktualnych , że jeden  telefon , z k tóregoś z tych  
ciem n ych  biur decyduje o jak iejś  fo rtu n ie  w7 N or­
w egii lub czy jejś  ruinie w7 P eru, rów n ocześn ie  tak  
w iern a  n iektórym  b ezsen so w n y m , byle starym  z w y ­
czajom , że np. rok roczn ie  w7 drugi czw artek  lipca  
p rzełożon y  cechu w in iarzy  w  otoczen iu  ubranych  
na b iało  w oźnych , odbyw a drogę z siedziby cechu  
do p ob lisk iego  k ościo ła , zam ia ta jąc  po drodze lśn ią ­
cy zresztą  chodnik , jak  to zw yk li b yli czyn ić  przed  
laty, kiedy droga ton ęła  w  b łocie i kurzu!

W  codziennej ru tyn ie City uderza duch zau fa ­
nia i dobrego hum oru . G dzie jeszcze  m ożn a  w id zieć  
p osłań ca  b an k ow ego  rzucającego  na biurko teczkę  
akcji, idących  nieraz w  tysiące, z m im o ch o d em  rzu­
coną uw agą, iż po p o k w ito w a n ie  zg łosi się p óźn iej?  
A lbo, k tóry  A m erykan in  nie o tw orzy  ust ze zd u m ie­
nia na w id ok  zw ycza jn ego  sam och od u  ciężarow ego, 
z k tórego  szofer i w oźn y , hez żadnej ochrony, hez  
policjan ta  w7 pob liżu , przenoszą  do skarbca banku  
sztaby czystego  z łota , w  ilościach , do ja k ich  strze­
żenia w7 New7 Yorku zm ob ilizó w a n o b y  całą arm ie.

P o p od ziw ie  jednak, opadają ob serw atora  w ą t­
p liw ości, .Takie tu w  City w szy stk o  sp ok ojn e, len i­
w e, n iew yd ajn e. Czyż ja k ik o lw iek  rozsądny czło- 
w iek  interesu  z kon tyn en tu  zach ow ałb y  się w  ten 
sposób? A n glik  w7 City przychodzi do biura późno, 
odchodzi ja k n a jw eześn ie j; przerw a na „ lu n ch “ jest 
św ięta  nade w szy stk o  i m in ąć m usi w7 n iezak łóco­
nym  sp okoju , zdała od m yśli o in teresie; ok o ło  4-tej 
przerw a na „tea“ w yp aść  m o że  w  chw ili n ajw ięk ­
szego  ruchu i napięcia, w szy stk o  idzie na bok —  od  
szefa  do ch łop ca  do posyłek , w szy stk o  co ży w e  od­
daje się rozk oszy  p icia  herbaty.

Sw ą obecną, w  p ew n ym  sen sie  d osk on ałą  p o­
stać, zaw d zięcza  City stop n ien iu  się w ła śc iw o śc i  
k on tyn en ta ln ych  z czysto  an g ie lsk im i: an g ie lsk iego  
zd row ego  rozsądku, trad ycjon alizm u  i p oszan ow a­
nia „fa ir  p lay ‘u“ z obcą in icja tyw ą, fach ow ą  w iedzą  
i p ilnością .

U d zia ł b ow iem  elem en tu  nie rdzennie an g ie l­
sk iego  w  tw orzeniu  się City był bardzo znaczny. Od 
zaczątk ów  rozw oju  City sta n o w iła  potężn y  m agn es  
dla cu d zoz iem ców  i nie m a innego p rzejaw u  życia  
a n g ie lsk iego , wr k tórym  cu d zoziem cy  m ielib y  rów7-

P. T. Abonenci „Przeglądu K upieckiego11 oraz 
Członkowie Krak. Stow arzyszenia Kupców m ogą  
otrzym ać zniżki na now y sezon 1 9 3 8 /3 9  do kina 
„W anda“ w Adm. „Przeglądu K upieckiego44.
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nie ży w y  i trw a ły  udział. I ch oć „p ion iersk i” aspekt 
tej dzia ła ln ości n a leży  do przeszłośc i, i dziś uderza  
w  Gity w ielka  ilość n azw isk  n iem ieck iego , a m ery­
k ań sk iego , szk ock iego , ir landzkiego czy naw et ży ­
d ow sk iego  pochodzen ia .

B ardzo  zn am ien n ym  rysem  C ity jest od bar­
dzo daw na datująca się jej orien tacja  pro-n iem iec- 
ka. I n aw et w  ostatn ich  latach , m im o  n iep ow eto ­
w an ych  strat w yrząd zon ych  jej przez Schachta  i 
sp„ m im o k atastrofa ln ych  sp u stoszeń  jak ie  w y rzą ­

dza w  całym  handlu  p o lityk a  n iem iecka, n ie zd o ła ­
ła  się City jak oś otrząsnąć z tej orien tacji. P rzy tem  
m ały  paradoksik: praw da, City ma zrozu m ia łą  n ie­
chęć do R osji i n ieco  m niej zrozu m ia łą  sym p atię  
dla N iem iec  -  rów n ocześn ie  k redyt rosyjsk i sto i 
w  City w ysok o , a n iem ieck i... n iem ieck iego  w  ogó le  
nie m a.

A le w ła śn ie  nie darm o k aprysy i n astroje  City  
są rów nie trudne do w y tłu m a czen ia  jak  jej stru k ­
tura.

Zagadnienie gospodarki wojennej
N iezm iern ie  ak tu a ln y  tem at rozpatruje p. W i­

told K rzyżanow sk i w  broszu rze  pod p o w y ższy m  ty­
tu łem . Ż yjem y bow iem  w  bardzo trudnej epoce go­
spodarki w o jen n ej bez w ojn y . W  danej chw ili k o­
niunktura  ta jest korzystna, gdyż p oruszono ca ły  
szereg  now ych  gałęzi prod u k cji i in w estycji. A le nie  
trzeba ani na ch w ilę  zap om in ać, że m ob ilizacja  prze­
m ysłu  na cele zb ro jen iow e czy podczas w o jn y  na  
cele b ezp ośred n io  w o jen n e  jest daleko ła tw ie jszy m  
prob lem em  gosp od arczym , niż dem ob ilizacja , która  
m usi przyjść  w  n astęp stw ie  dzia łań  w ojen n ych  a l­
bo nazajutrz po zap ew n ien iu  sobie pokoju  na dłużej 
bez w ojn y .

Cóż się b ow iem  stan ie! Oto p rzysp ieszon e tem ­
po prod u k cji artyk u łów , k tóre do życia  p o k o jo w e­
go nie są przydatne, lub w  m ałej ty lko  m ierze, tem ­
po w y m a g a ją ce  licznej arm ii rob otn ik ów  i sp ecja ­
listó w , w  pew nej ch w ili zw aln ia  się, a nawret w  n ie ­
k tórych  działach  zu p ełn ie  przeryw a. P rzesta w ić  p ro­
dukcje z p ok ojow ej na w o jen n ą  n ie je st przy  dzi­
s ie jszym  stan ie  technik i trudne. A le daleko tru d n iej­
sze jest od w rotn e p rzestaw ien ie  produkcji i to n ie  
pod w zg lęd em  tech n iczn ym , a gosp od arczym . Ro 
gdzie zn ajd zie  się  w ó w cza s k on su m en t, szczegó ln ie  
gdy część  p racow n ik ów  zn ajd zie  się bez pracy.

D ziś już pow in n ob y  się o tym  m yśleć  i przygo­
tow ać ca ły  szczeg ó ło w y  plan działan ia , by zapob iec  
trudnościom .

A utor pracyj o której m ó w im y , nazyw a g o sp o ­
darkę w ojen n ą  w  o gó le  stan em  ch orob liw ym , g o ­
rączkow ym  i an orm aln ym . N iestety , d zieje  ludzko­
ści zn ają  aż za dużo tych  stan ów  an orm aln ych . P o l­
ska n ie była  przecież n igd y  k rajem  zbyt w o jo w n i­
czym , naród  polsk i nie jest i nie b y ł n igdy narodem  
zab orczym  i n ap astliw ym , a przecież przez d ziew ięć  
ty lko  ostatn ich  w iek ó w  naszego  bytu  m ie liśm y  65 
w o jen  a w ięc  p rzeciętn ie  co jak ieś 14 lat. N a jd łu ż­
szego  okresu  p ok oju  za zn a liśm y  na p rze ło m ie  19 
i 20 w iek u  od roku 1864 do 1914-go czyli 50 lat!

a b y ły  okresy, jak w iek  17-tv, k ied y  m ie liśm y  13 
w ojen .

O czyw iście  —  zu p ełn ie  inna jest gospodarka  
pod czas w ojn y , a inna przed  w ojn ą , jak o  stad ium  
p rzygotow aw cze.

•lak autor tej pracy dow odzi, gospodarka w o ­
jenna różni się  jeszcze  od p ok ojow ej parom a ce­
cham i sp ecy ficzn ym i: jest to m ian ow ic ie  gospodar­
ka typ ow o p lanow a, z zu p ełn ym  zan iech an iem  libe­
ralizm u, dalej jest tu gospodarka tajna, bardzo e la ­
styczna i zdolna do szeregu  now ych  kom b in acyj, 
w reszcie  bardzo k osztow n a, a czasem  rozrzutna. 
R ośn ie  w ó w cza s in terw en cja  państw a, p rzyb ierając  
n ajrozm aitsze  form y. P o w sta ją  g a łęz ie  p rzem y słó w  
nieren tow n ych , n iek tóre zn ó w  stają się ren tow n y­
m i, ale p ow od u ją  p ow ażn e zm ia n y  stru k tu ra ln e w  
p rzem yśle  p ok ojow ym . Z m ien iają  się  lin ię  k o m u n i­
k acyjn e nie zaw sze  w  stosu n k u  do potrzeb gosp o­
darczych. U legają  zm ian ie  obroty zagran iczn e oraz  
stosunki f in a n so w e  i często  w a lu tow e.

A utor podkreśla jednak, że gospodarka w o jen ­
na b yn ajm n iej n ie jest zw iązan a  z n asilen iem  eta ­
tyzm u. N aw et w p rost p rzeciw n ie. N ie  leży  eta tyzm  
w  interesie sfer  w ojen n ych , za jętych  innym i spra­
w am i. W  gospodarce w ojen n ej jest m ie jsce  bardzo  
p oczesn e dla in icja tw y  p ryw atn ej, bardzo pożąda­
nej, która tylko m u si się sto so w a ć do pew n ych  dy­
rektyw7 i w ym agań . N aw et rozsądna gospodarka

C z e k o l a d y  m l e c z n e  i d e s e r o w e
oraz

H a r m e lf t i  w  c ze h o i. w  w ie lk im  w y b o r z e

poleca A. PIASECKI S.A
K R A K Ó W



w o jen n a  jest za tyra, by ten  p rzem y sł p ryw atn y  
b y ł zysk o w n y , a n a w et gdy w  A nglii podczas w o j­
ny rozw ażan o  w  p arlam en cie  p rojek t u sta w y  o o- 
p od atk ow an iu  zy sk ó w  w o jen n y ch , zw ażon o  na lo, 
b y  podatek  nie n iszczy ł zysk ów , które potrzebne są  
na dalsze in w esty cje  i na od b u d ow ę ew en tu a ln ych  
p otem  strat przy dem ob ilizacji p rzem ysłu . Jednym  
z p o d staw ow ych  w aru n k ów  zw y cięstw a  jest b ow iem

PRAWO i PODATKI DLA KUPCA

p osiad an ie  przy końcu  w ojn y  zap asów  i rezerw  za­
rów no lu d zk ich  jak  m a ter ia ło w y ch  i fin an sow ych .

„W  id ea ln ym  typie gospodarki"  —  k oń czy  au­
tor —  „zdolnej za p ew n ić  k ra jow i dobrobyt a p ań­
stw u  obronę, w in n a  być zach ow an a  h arm on ia  m ię­
dzy in teresam i jed n ostek  a in teresam i ca łości. P ań­
stw o  m usi staw iać  przed n arodem  takie cele, aby  
nie przek racza ły  s ił gospodarczych".

Obowiązki prawne sprzedawcy i kupującego
Z aw arcie u m ow y sprzedaży, tj. u m o w y  p o lega ­

jącej na tym , że  (jak  się w yraża  art. 299 kod. zo b .), 
„sprzedaw ca ob ow iązu je  się  przen ieść  w ła sn o ść  rze­
czy lid) inne p raw o m a ją tk o w e  na k u p u jącego , k tó ­
ry zo b o w ią zu je  się zap łacić  ok reślon ą  cenę", rodzi 
p ew n e ob ow iązk i p raw n e czyli zob ow iązan ia , za ró ­
w n o  po stron ie  sprzedaw cy, jak  i k u p u jącego .

Z asady p raw ne d otyczące  o b ow iązk ów  sprzeda­
w cy  i ku p u jącego  są zaw arte  w art. 2 9 9 —306, 337 

338 k od ek su  zob ow iązań , a ponadto u zu p ełn ia ją ­
co od n ośn ie  do tzw . sp rzed aży  h an d low ej, tj. sp rze­
daży m ającej za przed m iot rzeczy ru ch om e lub pa­
p iery w a rto śc io w e i będącej czyn n ością  handlow ą, 
m ia n o w ic ie  czyn n ością  p raw n ą kupca, zw iązan ą  z 
p row ad zen iem  p rzed sięb iorstw a  w  artyk u le  552  
k od ek su  h an d low ego .

Z asady te są n astępujące:
O bow iązki sprzedaw cy.

1) S przedaw ca jest ob ow iązan y  sp e łn ić  w szy st­
ko, czego  w y m a g a  p rzen iesien ie  sp rzed an ego praw a  
na k u p u jącego , D o p rzen iesien ia  sp rzed an ego  pra­
w a na k u p u jącego  jest w  szczegó ln ości potrzebne  
np. w  b. d zie ln icy  austr iack iej, o ile chodzi o sprze­
daż rzeczy  ru ch om ej, tzw . tradycja, tj. w ręczen ie  
rzeczy  k u p u jącem u , a o ile  chodzi o sprzedaż rze­
czy n ieru ch om ej zezw olen ia  na w p is p raw a w ła ­
sności w k sięd ze  gru n tow ej na kupującego .

2) S przedaw ca jest ob ow iązan y  p o w strzy m a ć  
się  od w sze lk ich  czyn n ości, k tóre by m o g ły  udarem ­
nić lub u trudnić p rzen iesien ie  praw a. Z lego tytu­
łu  jest np. ob ow iązan ym  starać się  o zach ow an ie  
rzeczy  do czasu  oddania jej k u p u jącem u , nie m oże  
też rzeczy  sprzedać k om u  in n em u  lub śc iągn ąć od  
d łu żn ik a  sprzedaną (od stąp ion ą) od p łatn ie  w ierzy ­
telność.

3) Sprzedaw ca w ła sn o śc i rzeczy  n ieru ch om ej 
w in ien  zw o ln ić  n ieru ch o m o ść  od obciążeń , w y n ik a ­
jących  z h ip o tek  (np, od  s łu żeb n ośc i) i za leg łośc i

u p rzyw ile jow an ych  (np. na zasad zie  art. 800, pkt. 
2, 3, i  kod. postęp , cyw . od p od atk ów  n ależn ych  
z n ieru ch o m o śc i) , o ile k u p u jący  nie p rzeją ł na s ie ­
bie tych ob ciążeń  i za leg łośc i.

4 ) S przedaw ca w ła sn o śc i rzeczy n ieru ch om ej 
jest ob ow iązan y  postarać się  o w yk reślen ie  praw , 
które są w p isan e do k sięg i h ipotecznej (g ru n to w ej), 
lecz n ie istn ieją . D o tak ich  praw  n a leży  np. w p isa ­
ne dla zab ezp ieczen ia  pożyczk i w  k sięd ze gruntow ej 
praw o zastaw u , o ile pożyczka zosta ła  już sp łacona.

5) Sprzedaw ca w ła sn o śc i rzeczy  jest ob ow iąza ­
ny w y d a ć  tę rzecz ku p u jącem u , a to w  u m ów ion ym  
czasie  i m iejscu , oraz ze w szy stk im i p rzyn ależn oś- 
c iam i, w  u m o w ie  nie w y łą czo n y m i. O ile  idzie o 
pytan ie, w  jakim  czasie, w zg lęd n ie  w  jak im  m iej­
scu m a  b yć rzecz w ydana, decydują  o tym  przepisy  
a rty k u łó w  190— 201 kod. zob ow iązań . O ile rzecz  
m a b yć  przesłan a  k u p u jącem u , u w aża się ją w  bra­
ku od m ien n ej u m o w y  za w ydaną, gdy sprzedaw ca  
odda ją  ce lem  dostarczen ia  na m iejsce  p rzezn acze­
nia osob ie  lub zak ład ow i, zaw od ow o  trudniącym  się  
p rzew ozem  rzeczy tego rodzaju  (np. spedytorow i, 
p rzew oźn ik ow i, p o czc ie ). S przedaw ca w  takim  w y ­
padku w in ien  jest z n a leżytą  staran n ością  dokonać  
w yb oru  osob y  lub zak ładu , k tórym  p oleca  p rzesła ­
nie rzeczy. Jeżeli k u p u jący  dał sp rzed aw cy  szczeg ó l­
ne w sk a zó w k i, co do sposobu  dostarczen ia  rzeczy  
sprzedanej, a  sp rzed aw ca bez u sp raw ied liw ion ych  
p o w o d ó w  od tych w sk a zó w ek  odstąp ił, odpow iada  
za w y n ik łą  stąd szkodę.

6 ) S przedaw ca praw a lub rzeczy jest o b ow iąza ­
ny do tzw. ręk ojm i, tj. do tego, by sprzedane praw o  
nie m ia ło  w ad y  p raw n ej, (tj. że  nie słu ży  w  ca łości 
lub w  części trzeciej osob ie , że nie jest ogran iczon e  
lub o d c ią żo n e), w zg lęd n ie , by sprzedana rzecz nie  
m ia ła  w ad y  fizyczn ej (tj. że posiada w  ch w ili w yd a­
nia w ła sn o śc i, o k tórych  istn ien iu  zap ew n ił kupu­
jący , że  n ie m a w ad, zm n ie jsza ją cy ch  jej w artość



lub u ży teczn o ść  ze w zględ u  na cel w  u m ow ie  ozn a­
czony, a lbo  z natury  lub przeznaczen ia  rzeczy  w y ­
n ik a ją cy ).

7) S przedaw ca in n ego  praw a, n ie p raw a w ła s ­
ności rzeczy, ob ow iązan y  jest u m o żliw ić  k u p u jące­
m u w y k o n y w a n ie  tego praw a, a jeżeli do tego p o ­
trzebne jest p osiad an ie rzeczy, ob ow iązan y  jest tę 
rzecz w y d a ć  k u p u jącem u .

8 ) Sprzedaw ca jest ob ow iązan y  u d zie lić  kupu­
jącem u  potrzeb n ych  w y ja śn ień , o sto su n k ach  p raw ­
nych i fa k ty czn y ch , do tyczący cii p rzed m iotu  sp rze­
daży. Z tego ty tu łu  jest w iec  sp rzed aw ca ob ow iąza ­
n y  np. u d zie lić  w y ja śn ień  co do treści u m ó w  najm u  
lub dzierżaw y, d otyczących  sprzedanej n ieru ch om o­
ści, co do zak resu  w y k o n y w a n ia  słu żeb n ości, co do 
o b ow iązk u  u b ezp ieczen ia , co do istn iejących  p roce­
sów  dotyczących  sprzedanej rzeczy.

9) S przedaw ca jest ob ow iązan y  w y d a ć  k u p u ­
ją cem u  p osiad an e przez s ieb ie  d ok u m en ty , od n o­
szące się  do sprzedanego p raw a i sp osob u  k orzysta ­
nia z n iego. Z tego ty tu łu  jest ob ow iązan y  np. w y ­
dać p o k w ito w a n ia  zap łacon ych  pod atk ów , p rocen ­
tów  od w ierzy te ln o śc i h ip oteczn ych , p lany, m apy, 
poprzedn ie u m o w y  sprzedaży. Jeżeli treść tak iego  
d ok u m en tu  dotyczy  także in n ych  spraw , sp rzed aw ­
ca w in ien  w y d a ć  w yciąg  u w ierzyte ln ion y .

10) S przedaw ca jest ob ow iązan y  p on ieść  k oszty  
w yd an ia , w  szczeg ó ln o śc i zm ierzen ia , zw ażen ia  i 
op ak ow an ia  sprzedanej rzeczy  (o czy w iśc ie  w  bra­
ku od m ien n ej u m o w y ), jak  też k o sz ty  p rzesłan ia  
rzeczy  w  w ypadku , gdy m ie jscem  w yk on an ia  u m o ­
w y  jest m ie jsce  p rzeznaczen ia .

11) S przedaw ca jest ob ow iązan y  —  poza k osz­
tam i w y m ien io n y m i w yżej pod  10) oraz p oza  k o sz ­
tam i odbioru , k tóre  to k o sz ty  p on osi k u p u jący  
p on ieść  po p o ło w ie  z k u p u jącym  w sze lk ie  in n e k o ­
szty , zw iązan e  ze  sprzedażą. D o tych  in n ych  k o sz ­
tów' n ależą  np. k o szty  sp orząd zen ia  d ok u m en tu  
sprzedaży, op ła ty  stem p lo w e od  sprzedaży, k oszty  
zw iązan e  z u zysk an iem  w p isu  h ip oteczn ego.

12) Sprzedaw ca jest ob ow iązan y  p on o sić  c ięża­
ry, dotyczące sprzedanej rzeczy, a to: a) z regu ły  
do chw ili jej w yd an ia  k u p u jącem u ; b) jeś li id zie  
o sprzedaż n ieru ch om ośc i, k tórej w ła sn o ść  p rzech o­
dzi na k u p u jącego  przed  jej w y d a n iem  —  do ch w ili 
p rzejśc ia  w ła sn o śc i; c) je ś li p rzejęto  u m o w n ie  in n ą  
ch w ilę  rozliczen ia  się, co do k orzyści i c iężarów  — 
do tej ch w ili; d) je ś li u m o w ę  sprzedaży  zaw arto  
pod w a ru n k iem  zaw iesza ją cy m , a rzecz zo sta ła  w y­
dana k u p u jącem u  —  do ch w ili z iszczen ia  s ie  w a ­
runku.

13) S przedaw cą jest ob ow iązan y  p on ieść  n ie ­
bezp ieczeń stw o  przypadkow ej u traty  lub u szk od ze­
nia sprzedanej rzeczy , a to: a) z regu ły  do ch w ili 
jej w yd an ia  k u p u jącem u ; b) jeśli id zie  o sprzedaż  
n ieru ch om ośc i, k tórej w ła sn o ść  p rzech od zi na ku-
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p ująeego  przed jej w yd an iem  —  do ch w ili przejśc ia  
jej w ła sn o śc i; c) jeśli p rzeję ło  u m o w n ie  inną ch w i­
lę rozliczen ia  się co do k orzyści i c iężarów , a za­
chodzi w ą tp liw o ść  — do tej chw ili u m ó w io n ej;  
d) jeśli u m o w ę  sprzedaży zaw arto  pod  w a ru n k iem  
za w iesza ją cy m , a rzecz zo sta ła  w yd an a  k u p u jące­
m u  do chw ili z iszczen ia  s ię  w arunku .

O bow iązki kupującego .

1) K upujący jest ob ow iązan y  zap łac ić  sprzeda­
w cy, u m ó w io n ą  cenę. Co do pytan ia , w  ja k im  cza­
sie, w  jak im  m iejscu  i w  jak ich  p ien iąd zach  m a  
b yć zap łata  u sk u teczn ion a , decydują o tym  przep i­
sy  art. 215, 190, 191, 210, 211 k od ek su  zob ow iązań , 
Jeżeli rzecz m a  b yć p rzesłan a z in n ej m ie jsc o w o ­
ści, k u p u jący  ob ow iązan y  jest zap łacić  cenę d op ie­
ro po n ad ejśc iu  rzeczy do m iejsca  przezn aczen ia  i 
po u m o żliw ien iu  m u  jej zbadania.

2 ) K upujący  jest ob ow iązan y  odebrać rzecz, je ­
żeli sp rzed aw ca m a ob ow iązek  ją  w ydać.

3) K upujący jest ob ow iązan y  zap łac ić  od setk i 
u sta w o w e od  u m ów ion ej ceny od ch w ili, w  której 
u zy sk a ł m o żn o ść  k orzystan ia  z nab ytego  praw a, 
chyba że  w ed łu g  u m ow y cena m a b yć  zap łacon a  
w  term in ie  p óźn iejszym ,

4) K upujący jest ob ow iązan y , jeże li sprzedaż



jest czyn n ością  h an d low ą  (p. co do tego pojęcia  
w y ja śn ien ie  w yżej) i to czyn n ością  h an d low ą dla 
obu stron , zbadać bez zw łok i tow ar w  czasie i w  s p o ­
sób, p rzyjęty  w  stosu n k ach  h andlow ych  przy tow a­
rze tego rodzaju. ?! tym  o b o w iązk iem  łączą  się. w  ra­
zie stw ierd zen ia  w a d liw o śc i tow aru  dalsze o b ow ią ­
zki, dotyczące p ostęp ow an ia  z p ow od u  w sp o m n ia ­
nej w yżej rękojm i.

5) K upujący jest ob ow iązan y  p on osić  ciężary, 
dotyczące sprzedanej rzeczy, a to od ch w ili, od k tó ­
rej w ed le  tego, co  p rzed staw ion o  pod 12) n ie  m a  
ich p o n o sić  sprzedaw ca.

6 ) K upujący jest ob ow iązan y  p on o sić  k oszty  
ub ezp ieczen iow e, przypadkow ej utraty lub u szk o­
dzenia sprzedaży rzeczy, a to od ch w ili, od której 
w ed le  tego, co p rzed staw ion o  pod 13 ), a nie m a p o­
nosić sprzedaw ca.

7) K upujący jest ob ow iązan y  p o n o sić  k oszty  
przesłan ia  rzeczy, jeżeli m iejscem  w yk on an ia  u m o­
w y nie jest m iejsce  przeznaczen ia .

8 ) K upujący jest ob ow iązan y  p on o sić  k oszty  od­
bioru rzeczy.

9) K upujący jest ob ow iązan y  poza kosztam i 
w y m ien io n y m i pod 6— 8 oraz poza k osztam i w yd a­
nia rzeczy, w  szczegó ln ośc i zm ierzen ia , zw ażen ia  i 
op ak ow an ia  rzeczy, k tóre ponosi sprzedaw ca, po­
nieść po p o ło w ie  z k u pującym  w sze lk ie  inne k osz­
ty, zw iązan e ze sprzedażą. D o tych innych k osztów

n ależą np. k o szty  sp orząd zen ia  d ok u m en tu  sprzeda­
ży, op ła ty  stem p lo w e  od sprzedaży, k oszty  zw iązan e  
z u zysk an iem  w p isu  h ip oteczn ego .
R ygory  sk u teczn ośc i o b ow iązk ów  
sp rzed aw cy i kupującego .

R ygory  sk u teczn ości p rzytoczon ych  w yżej obo- 
w D zk ó w  sp rzed aw cy i k u p u jącego  polegają na tym :

1) że każda ze stron m a p raw o żądać od stro­
ny drugiej w y k o n a n ia  c iążących  na tej drugiej stro­
nie, a w yżej p rzytoczon ych  ob ow iązk ów . W ięc  np. 
k u p u jący  m a  p raw o dom agać się od sprzedaw cy, by  
zw o ln ił n ieru ch o m o ść  sprzedaną od ob ciążeń  h ipo­
tecznych, o ile  k u p u jący  nie p rzy ją ł na sieb ie  tych  
obciążeń , m a też praw o żądać, by sprzedaw ca w y­
dał m u rzecz sprzedaną, n a to m ia st sprzedaw ca m a  
praw o żądać od k u p u jącego  zap ła ty  ceny kupna i 
odebrania  sprzedanej rzeczy;

2 ) że w  razie  n iew yk on an ia  lub n ien a leżytego  
w yk on an ia  o b ow iązk u  przez jed n ą  stronę, m a pra­
w o  druga strona żądać od tam tej tego, co p rzep isy  
ustawowe zastrzegają  w ierzyc ie low i w  razie n iew y ­

konania zob ow iązan ia  przez d łużnika. Z tego tytu­
łu m a np. ku p u jący  p raw o żądać od sprzedaw cy  
od szk od ow an ia , jeżeli sprzedaw ca nie w yd a ł m u  
sprzedanej rzeczy, a jeżeli praw o sprzedane lub  
rzecz m a w ad y  praw ne, w zg lęd n ie  w ad y  fizyczn e  
(patrz w yżej pod 6 ) , m o że  k u p u jący  dochodzić  
przeciw  sp rzed aw cy praw  z ty tu łu  t. zw . ręk ojm i, 
w  szczegó ln ości np. żądać ob n iżen ia  ceny kupna, 
w zg lęd n ie  odstąp ić  od u m ow y, o ile zaś chodzi o 
sprzedaż h an d low ą, sprzedaw ca w  razie zw ło k i ku­
p u jącego  w  p rzyjęciu  tow aru , a także k u p u jący  w  
razie w ad fizyczn ych  tow aru , m ają ponadto p ew n e  
szczegó ln e  praw a, zastrzeżon e w  przepisach  k od ek su  
han d low ego .

W sp o m n ia n e  rygory sk u teczn ości ob ow iązk ów  
obu stron  są  ok reślon e szczeg ó ło w o  w  art. 239— 253  
kod ek su  zob ow iązań  oraz w art. 542 —  567 kodeksu  
h andlow ego.

ORZECZNICTW O H A N D L O W E

1) S ko ro  w y s ta w c ą  w ek slu  ch c ia ł u dow odn ić , że w ek ­
sel p o d p isa ł z g rzecznośc i o raz  że p rzez  p o s ia d a c z a  w ek slu  
z o s ta ła  w y łączo n a  jeg o  odpow iedz ia lność  w ek slo w a  w  r a ­
zie n ieza p łacen ia  p rzez  in n ą  o s o b ę ' su m y  w ekslow ej —  i 
w  ty m  celu p o w o ła ł się n a  p rzes łu ch an ie  stron , k tó re  w 
b ra k u  in n y ch  dow odów  b y ło  d o p u szcza ln e  —  to  są d  nie 
m óg ł od d a lić  tego  ż ą d a n ia  z te j ra c ji, iż p o z y w a ją c y  nie 
b ęd ąc  osobą, fizyczną, nie m oże b y ć  p rz e s łu c h a n y . K odeks

p o s tę p o w a n ia  cyw ilnego  n ie  w z b ra n ia  teg o  d o w odu  w  sto ­
su n k u  do osób p ra w n y c h  (a  w  s to su n k u  do sp ó łek  z osob i­
s tą  od p o w ied z ia ln o śc ią  sp ó ln ik ó w  —  n a w e t w y ra ź n ie  d o ­
p u sz c z a  w a rt . 324 K .P .O .), w obec  czego, u zn ać  należy , iż 
w  im ien iu  podm io tu , nie będ ąceg o  osobą fizyczną, po w in n i 
b y ć  p rz e s łu c h a n i 'c z ło n k o w ie  o rg an u  za rz ą d z a ją c e g o , tj . je ­
go z a rząd u , w zg lędn ie  z a rz ą d c a  (O rzeczenie S ą d u  N a jw y ż ­
szego, N r. C. L 191-193/37).

2) P rz e p is  a rt, 293 K o d e k su  H and low ego , s to su jący  
się je d y n ie  do  zarząd có w  sp ó łk i z o g ran iczo n ą  odpow ie­
d z ia ln o śc ią , fo rm aln ie  u s tan o w io n y ch  i w n iesionych  do r e ­
je s tru  han d lo w eg o , nie o b e jm u je  w sp ó ln ik a , m a jąceg o  ty l­
ko p raw o  p o d p isu  w  zastęp stw ie  c z ło n k a  za rząd u . (Orz. S. 
N. C. I. 324/38) o m aw iany  w n in ie jszy m  orzeczen iu  a rt, 
298 w  p ar. 1 g łosi: »Je ż e li eg z e k u c ja  p rzec iw ko  spó łce  o- 
ka'że się b ezsku teczna , cz ło n k o w ie  z a rz ą d u  o d p o w ia d a ją  ó- 
sc-biście i so lid a rn ie  za je j zobow iązan ia* .

3) O bciążenie h ip o te k i sum ą, zasądzoną, od in d o sa n ta  
w ekslu , n ie  może być uw ażan e  za rów noznaczne z w y k u ­
p ien iem  przez  n iego  w ek slu  i nie u p ra w n ia  teg o ż  in d o sa n ta  
do w y s tąp ien ia  n a  zasad z ie  a rt, 43 p ra w a  w ekslow ego  w 
ch a ra k te rz e  p o s ia d a c z a  % a k c ją  re g re so w ą  p rzec iw ko  zw ro ­
tn ie  zobow iązanym . (Orz. S. N., N r. C. !. 1268/37).

4) N a p o d staw ie  ty tu łu  e g zek u cy jn eg o  u z y sk a n e ,p rz e - ' 
c iw ko sp ó ln :kov .i, nie m ożna p ro w ad zw  eg zek u c ji z‘ m a­
ją tk u  spó łk i. (Orz. S, N. C. 11. 2062/37),

KaścB^ k u p i e c  załatwia inkaso weksli przez 
S pó łeaz . B a n k  BCsapiectora B u ra k o w s k ie g o  Grodzka 4 0 . I. p.



5) P o s ia d a ją c  w ekse l n iew y p e łn io n y  od  ca łego  szere­
gu  la t, w  n o rm a ln y m  to k u  d z ia ła n ia  n ie  m oże po siad acz  
tra k to w a ć  w ek slu  ta k ie g o  ja k o  zw yk łego  w ekslu  o b ro tow e­
go i bez po in fo rm o w an ia  się, ja k a  um o w a  to w a rz y sz y ła  w y ­
d a n iu  w ek slu  in  b lanco , n ie  m oże w y p e łn ić  go term inem  
p ła tn o śc i po k ilk u  la ta ch  od w y staw ien ia . (Orz. S. N. N r. 
C. 1. 539/37).

6) N ie m ożna  p rz y ją ć  is tn ien ia  um ow y  o zbycie  p rz e d ­
s ięb io rs tw a , jeże li n a s tę p c a  n ie  o trzy m u je  p ra w a  do u ży ­
w an ia  firm y  d aw n eg o  p rzed s ięb io rs tw a . (Orz. S. N. N r. C. 
U. 2575/37). S tosow nie  do p rzep isó w  K o d ek su  H and low e­
go zbycie  p rzed s ięb io rs tw a  obe jm u je  w szy stk o  to , co w cho ­
dzi w sk ła d  p rzed s ięb io rs tw a  ja k o  zo rg an izo w an ej całości, 
a w szczegó lności firm ę, z n a k i tow aro w e  i inne oznacze­
nia, in d y w id u a lizu jące  p rzed s ięb io rs tw o .

71 S p rostow an ie  f irm y  sp ó łk i p ozw anej p rzez  d o d an ie  
w to k u  sporu  słów  » sp ó łk a  z o g ran iczo n ą  odp o w ied z ia ln o ­
ścią* , opu szczo n y ch  w  pozw ie, je s t dopuszcza lne . (Orz. S. 
N. N r. C. II. 2776/37).

W Y M A ZY W A N IE PIE R W O T N E J T R E Ś C I  
W PISÓ W  A PRAW IDŁO W O ŚĆ  
KSIĄG H A N D LO W Y C H

N ajw y ższy  T ry b u n a ł A d m in is tra c y jn y  w orzeczeniu  
z dn. 7 w rześn ia  1938 r.. 1. re j. 1309/37 w y jaśn ił, że obo­
w ią z u ją c y  od 1 lipca  1934 r. K ocleks H an d lo w y  (Dz. Ust, 
z 1934 r. poz. 502) s tan o w i w  a rt. 55, § 4. zam ieszczonym  
w dziale  pod nap isem  »rachunkowość* kup iecka '* , że »nie 
w olno tre śc i p ie rw o tn e j w y m azy w ać  lu b  w  in n y  sposób 
czynie n iecz y te ln ą , p o p ra w k i p o w in n y  b y ć  d o k o n y w an e  
w ta k i sposób , a b y  tek s t p ie rw o tn y  m ożna  było  odczy tać« . 
J ( s t  to  p rzep is  o b lig a to ry jn y , ju ż  w ięc sam o n a ru szen ie  je ­
go  je s t w y s ta rc z a ją c y m  pow odem  u zn an ia  k s ią g  firm y  za 
N iepraw idłow e i w ład za  p o d a tk o w a  n ie  m a  w  ty m  s tan ie  
1 zeczy  o bow iązku  ani p o trzeb y  z a jm o w a n ia  się kw estią , 
co by ło  pow odem  w y m a z a n ia  p ie rw o tn y c h  w pisów  i czy 
"ow e w p isy  o d p o w ia d a ją  p raw d z ie  m a te ria ln e j; oko liczno­
ści te  bow iem  w obec k a teg o ry czn eg o  b rzm ien ia  p rzep isu  
K odeksu hand low ego , z a k azu jąceg o  w y m azy w an ia  p ie rw o ­
tnej tre śc i w p isó w  n ie  m ogą m ieć w p ły w u  na  ocene p ra w i­
dłow ości k s iąg . ‘

C zeki, op iew ające  na w a lu tę  p o lsk ą  i w ysta -  
w ia n e  na banki p o lsk ie  przez firm y  zagraniczne, 
m ogą s łu ży ć  za p od staw ę do potw ierd zen ia  zaśw ia d ­
czenia  w a lu to w eg o  dla eksportera p olsk iego , o ile 
w yp ła ta  na zasadzie  tych czek ów  n astęp u je  z ra­
chunku  zagran iczn ego  w o ln eg o  w  jed n ym  z b an k ów  
d ew izow ych .

N IESPO R ZĄ D ZA N IE IN W E N T A R Z A

N a jw y ższy  T ryb u n ał A d m in istracy jn y  w  w y ro ­
ku z dnia 7 m aja  1939 r. L. R ej. 4009/37 stan ą ł na 
stan ow isk u , iż istn ien ie  w ażnej p rzyczyn y, u n iem o­
ż liw iającej za m k n ięc ie  k siąg  nie m o że  w p raw d zie  
nadać k sięg o m  charakteru  k siąg  p raw id łow ych , sta­
n ow ić jednak m oże  dostateczną p od staw ę dla p ła ­
tnika do u sp raw ied liw ien ia  zw łok i w  tym że za m ­
kn ięciu  ksiąg . W ład za  w  tak ich  przypadkach  w in n a  
za k reślić  odpow iedni czas do u su n ięcia  zachodzą­
cych braków .

W  konkretnej sp raw ie  p łatn ik , w  od w ołan iu  na  
orzeczen ie  o d ysk w alifik acji k siąg  han d low ych  z p o ­
w od u  n iesporządzen ia  in w en tarza  na k o n iec  roku  
op eracyjnego , b ro n ił się p o w o ła n iem  się na fa k t za­
b rania  k sią g  przez w ła d zę  skarb ow ą w  czasie przed­
w stęp n ych  prac p rzy  sp orząd zan iu  zam k n ięc ia  za 
dany rok operacyjn y  i przetrzym an ia  k siąg  przez  
d łu ższy  okres czasu.

Z p ow od u  n ierozp raw ien ia  się przez w ła d zę  od­
w o ła w czą  z tym i zarzu tam i p łatn ika . N .T.A . u znał 
takie p ostęp ow an ie  za w ad liw e , uch ylając  orzecze­
nie w ładzy .

NIEDOPUSZCZALNOŚĆ ZW ŁOKI 
W  O DSPRZEDAŻY D EW IZ

E ksporter, po o trzym an iu  n a leżn ości z tytułu  
sprzedaży tow arów  zagran icę, w in ien  d ew izy  — zg o ­
dnie z o b ow iązu jącym i przep isam i n iezw łoczn ie  
z a o fia io w a ć  do skupu b an k ow i d ew izow em u , przy 
czym  sp od ziew an e zap otrzeb ow an ie  dew iz na po­
krycie p rzyszłych  p ła tn ości, zw iązan ych  z ek sp or­
tem , nie u p ow ażn ia  eksportera do jak iejk o lw iek  
zw ło k i w  odsprzedaży w a lu ty  ek sp ortow ej, bądź do 
d ok on yw an ia  z n iej potrąceń  w  rozm iarach , prze­
k raczających  u p ow ażn ien ia , zaw arte w  ok ó ln ik u  K o­
m isji D ew izow ej nr. 6 . E ksporter nie m oże  bez w y ­
raźnego zezw olen ia  K om isji D ew izow ej grom ad zić  
z w a lu ty  ek sp ortow ej zapasu dew iz na pokrycie  
przyszłych , b liżej n ieok reślon ych  k osztów , jak  rów ­
nież u trzy m y w a ć rachunku  w  banku zagran icznym  
i n im  dysponow ać.
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PROSTOWANIE ZAPISÓW W KSIĘGACH REJESTRACJA FACHOWCÓW

W  m y śl w yrok u  N a jw y ższeg o  T ryb u n ału  A d­
m in istra cy jn eg o  z dnia 7 czerw ca 1939 r. L. R ej. 
2355/37 p o m y łk i w  k sięg a ch  n a leży  w ed łu g  za­
sad p raw id łow ego  p row ad zen ia  k siąg  —  p rostow ać  
jed yn ie  przez u n iew a żn ien ie  b łęd n ego  zap isu  (stor­
n o ) , lub przez p rzek reślen ie  tak iego  w p isu  i w y p i­
san ie  w ła śc iw ej treści.

W y w a b ia n ie  ch em iczn e zapisu , p od ob n ie  jak  i 
w y sk rob yw an ie  pozycji, czyni księg i h an d low e n ie­
p ra w id łow ym i n ieza leżn ie  od pobudek , jak im i k ie ­
ro w ały  się osoby, d ok on u jące  zm ian  zap isów  k się­
g ow ych  w  sposób  p ow yższy .

KSIĘGI HANDLOWE

N a jw y ższy  T ryb u n ał A d m in istracy jn y  w  m o ty ­
w ach  w yrok u  z dnia 22 m aja  1939 r. L. R ej. 2788/36  
u sta lił, iż iliep od an ie  w  k sięgach  h an d low ych  i do­
w od ach  n azw isk  d ysk on terów  n ie  m o że  być p o w o ­
dem  d y sk w a lifik a cji k siąg , o ile  istn ie je  zw yczaj  
h an d low y  d ok on yw an ia  d ysk on ta  na rynku p ryw at­
n ym  przez p ośred n ik ów , n ie u jaw n iających  n azw isk  
w ła śc iw y ch  k on trah en tów . U n iem o żliw ia  b ow iem  
ten  zw yczaj także u ja w n ien ie  tych n azw isk  w k s ię ­
gach, k sięg i zaś o d zw ierciad lać  m o g ą  i m u szą  tyl­
ko te dane o transakcjach  kupca, k tóre k u p cow i są 
znane.

WYSYŁANIE POCZTĄ WYPOWIEDZEŃ NAJMU

P rzep isy  K odeksu  P ostęp ow an ia  C yw iln ego  po­
stan aw iają , że oddan ie p ism a  w  p o lsk im  urzędzie  
p ocztow ym  jest ró w n ozn aczn e z w n iesien iem  p ism a  
do sądu. W ed łu g  w y jaśn ien ia  Sądu N ajw y ższeg o  
(Zb. 0 .  S. N . N r. 165 z 1939 r.) p rzep isy  te m ają  
za sto so w a n ie  ty lk o  w  od n iesien iu  do term in ów  są­
dow ych  lub u sta w o w y ch , p rzew id zian ych  w  k. p. c., 
ale n ie  od n oszą  się  do term in ó w  zaw iłych  praw a  
m ateria ln ego . Jeżeli w iec  dla dokonania  p raw n ego  
ośw iad czen ia  w o li w y m a g a n e  jest w  m y śl przepi­
só w  p raw a m ater ia ln eg o  zach ow an ie  ok reślon ych  
term in ów , jak  np. przy w yp o w ied zen iu  n a jm u  lub  
w y p o w ied zen iu  u m o w y  pracy  i in., to w  tych  w y ­
padkach  d ecydującą  jest nie data nadan ia od n ośn e­
go p ism a  w  urzędzie p o cztow ym , lecz data doręcze­
nia go  adresatow i.

0  tym  n a leży  p am iętać  p rzy  w y sy ła n iu  pism  o 
treści praw nej w  term in ie  u sta w o w y m  lub u m o w ­
n ym , p rzyp u śćm y, że ch cem y np. w y m ó w ić  lokal 
z dn iem  1 lipca na dzień 1 październ ika , m u sim y  
o d n ośn e p ism o  w y sła ć  w  ten sposób , aby doszło  ono  
do rąk  adresata  przed 1 lipca.

Z ostało  og ło szo n e  (przez W o jew ó d zk ie  B iura  

F u n d u szu  P racy) rozporządzen ie Min. Spraw  

W o jsk , i Min. Spraw  W ew n ., na którego  p od staw ie  

w szy scy  m ieszk ań cy  o b o jg a  p łci w  w iek u  od  17 

do 60 lat obow iązan i są zarejestrow ać się, o ile  po­
siadają  u m iejętn ość  w yk on y w a n ia  czyn n ości za w o ­

dow ych  w  n astęp u jących  ga łęz iach  p rzem ysłu : gór­
n iczym , h u tn iczym , m eta lo w y m , ch em iczn ym , m i­

n eralnym , n a fto w y m , w łók ien n iczy m , od zieżow ym , 

d rzew n ym , k ork o w y m , garb arsk o-sk órn iczym , sp o­
ży w czym , p ap iern iczym , g ra ficzn ym , b u d ow lan ym  

oraz w o d o c ią gow o-k an a lizacy jn ym . T erm in  i m ie j­

sce zg łoszen ia  się  do rejestracji p od an e są w  p la ­

nach dla k ażd ego p ow iatu . U ch y la jącym  się  od re­
jestra cji grozi kara a d m in istracy jn a  aresztu  do 3 

m iesięcy  oraz grzyw n a do 3.000 złotych .
W  zw iązk u  z p o w yższym  w ła śc ic ie le  p rzed się­

b iorstw  ob ow iązan i są w ystaw iać , p od lega jącym  re­

jestracji osob om , za św iad czen ia  o ich  k w a lifik a ­
cjach zaw od ow ych .

PROTESTY WEKSLI PRZEZ POCZTĘ

U kazało  się rozporządzen ie M inistra S p raw ie­
d liw ości z 19 lipca br. w yd an e  w  p orozu m ien iu  z 
M inistrem  P oczt i T e leg ra fó w  o sporządzan iu  przez  
urzędy i agen cje  p o czto w e  p ro testó w  w ek sli.

U rzędy i agen cje  p o czto w e  m ogą  sporządzać  
p rotesty  w ek sli bez ogran iczen ia  su m y  w ek slo w ej. 
In sty tu cje  te nie m ogą  sp orząd zać p ro testów  w ek sli, 
jeżeli: 1) w ek se l je st w y sta w io n y  w  język u  in n ym , 
niż p ań stw ow y , (na ob szarze w o jew ó d ztw  p ozn ań ­
sk iego, p om orsk iego  i ś lą sk iego  w ek sle  m ogą  b yć  
w y sta w ia n e  w  języ k u  n iem ieck im ; 2 ) w ek se l jest  
w y sta w io n y  zagran icą  lub na w a lu tę  zagran iczną;
3) w ek se l jest w y sta w io n y  na obszarze W . M. G dań­
ska, ch oćb y  w  w a lu cie  p o lsk iej; 4) w ek se l jest za ­
opatrzony adresem ; 5) p rotest m a b yć  sporządzony  
przy p rzed staw ien iu  k ilk u  eg zem p larzy  tego sa m e­
go w ek slu , albo przy  p rzed staw ien iu  oryg in a łu  i od­
pisu w ek slu .

U rzędy i agen cje  p o czto w e  sporząd zają  p rote­
sty w ek sli w e  w szystk ich  m ie jsco w o śc ia ch , k tórych  
ma siedzibę urząd lub agen cja  p ocztow a  oraz w  tych  
m iejsco w o śc ia ch , k tóre są ob słu g iw a n e przez listo -  
n oszów  w iejsk ich . W aru n k i p rzy jm ow an ia  i p rze­
sy łan ia  w  listach z lecen io w y ch  w ek sli, przezn aczo­
nych do protestu , określa  ordynacja  p ocztow a. R o z­
porządzen ie to, w ch od zi w  życie  z dn iem  1 sierpnia  
br., a u k aza ło  się  ono w  nr. 65 „D zienn ika  U sta w “ 
z 28 sierpn ia  br. ;
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PILNA POTRZEBA KREDYTU

DLA DROBNEGO KUPIECTWA

Jedną z w ie lu  b o lączek , ja k ie  trapią k u p iectw o  
sp o ży w cze  jest chron iczn y  brak  kred ytu  n ietow aro-  
w eg o , a raczej o lb rzym ie  tru d n ości u zysk an ia  go. 
W ie m y , że są p ew n e su m y  na ten ce l przeznaczone, 
ale  p rzeb rn ięcie  przez b iu rok ratyczn e fo rm a ln o śc i  
sp raw ia  tyle tru d n ości —  a jeże li się go  u zysk a, to 
jest on tale n ik ły  —  że w ie lu  zn iech ęca  się i od stę­
p u je od starań  i zab iegów .

I co się d zieje?  D robny k up iec zm u szo n y  jest . 
brać tow ar na k redyt u sw eg o  d ostaw cy  h u rto w n i­
ka czy  p ó łh u rtow n ik a . W ia d o m o , że jed y n ie  tak ie  
tran sak cje  k red y to w e są o ty le  korzystn e , o ile  w a ­
runki dok on yw an ej przez h u rtow n ik a  sprzedaży  
k red ytow ej n ie  od b iegają  o d  w a ru n k ó w  przez n iego  
u zysk iw an ych . A le praktyka w y k a zu je  w ręcz  coś  
od m ien n ego .

H u rtow n ik  i p od h u rtow n ik , chcąc u trzym ać de- 
ta listę  jak o  k lien ta  m u si go w sp o m a g a ć . K orzysta­
ją c  z kred ytu  to w arow ego  u w y tw ó rcy  lub kred ytu  
b a n k o w eg o  —  u d zie la ją  go  ze sw ej stron y  detali- 
stom . P atrząc z b lisk a , d o ch od zim y  do w n io sk u , że  
p raw ie  ca ły  drobny h an d el sp oży w czo -k o lo n ia ln y  
je st w  ten sposób  p row ad zon y.

Jest to ob jaw  gosp od arczo  n iezd row y. P rzez ta­
k ie  tran sak cje k red ytow e za ry w a  się  h u rtow n ik , ho  
m im o  n ajlep szych  chęci ze stron y  d eta listy , ten  osta ­
tn i —  często  z p o w o d ó w  n isk iej za ro b k o w o śc i na  
artyk u łach  p row ad zon ych  przez k u p iectw o  —  nie  
je s t  w  m o żn o śc i reg u lo w a ć  w  term in ie  sw ych  n a­
leżn ości u sw eg o  d ostaw cy. K redyt trzyd ziestod n io ­
w y  p łaci w ek slem  trzy m iesięczn y m , a ten  w  term i­
n ie  p ok ryw a zn o w u  w ek slem  na dalsze trzy m ies ią ­
ce. H u rto w n icy  od czu w ają  brak  g o tó w k o w eg o  ka­
p ita łu  ob rotow ego , k tóry  jest za m ro żo n y  11 detali- 
stów .

N ie  m o żem y  z a  to o czy w iśc ie  w in ić  d eta listów , 
bo już są  tak ie sto su n k i u nas. N a d łu ższą  m etę  jest  
to  jed n ak  n iem o żliw e . Ten stan  m u si s ię  zm ien ić , 
p o n iew a ż ten brak  k ap ita łu  o b rotow ego  stw arza  
sp ecja ln ą  strukturę deta liczn ego  handlu , a szczeg ó l­
n ie  w y w iera  sp ecy ficzn e  p iętn o  na u k ład  ob rotów  
k red ytow ych .

K upiec d eta lista  op iera sw ą  ca łą  eg zy sten cję  na  
k erd ycie  to w a ro w y m  o trzy m y w a n y m  u hu rtow n ik a , 
a h u rto w n ik  u d zie la jąc  go, n ie  w ie  czy  zostan ie  on

w  term in ie  u regu low an y , n ie  m oże  przep row ad zić  
zdrow ej k u p ieck iej k a lk u lacji przy tak ich  transak­
cjach. W  tak ich  w aru n k ach  traci p rzew ażn ie  hur­
tow n ik .

W  ob ecn ych  czasach  daje za u w a ży ć  się . jak b y  
w zrost zap otrzeb ow an ia  na n iek tóre artyku ły . M oż­
na to sob ie  w y tłu m a czy ć  n astro jam i w o jen n y m i ja ­
k ie p rzeżyw am y. L u d n o ść  m iast p rzew id u je, że w  
ch w ili ew en tu a ln ego  rozp oczęcia  d zia łań  w o jen n y ch  
m o że  ch w ilo w o  zabraknąć na rynku artyk u łów  p ier­
w szej p otrzeb y  i d latego  ku p u je i grom adzi zapasy . 
R ó w n o cześn ie  k u p cy  d eta liści dom agają  się ód hur­
to w n ik ó w  —  ce lem  p ok rycia  zap otrzeb ow an ia  - 
w ięk szy ch  partyj tow arów , a tym  sam ym  i w y so ­
k ich  k red ytów .

P o p y t na arty k u ły  p ierw szej potrzeb y  nie sp o­
w o d o w a ł b yn ajm n iej p rop orcjon aln ego  w zm o żen ia

BERSOM-
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ob rotu  g o tó w k o w eg o . W szy stk o  jak  dotąd k u p u je  
na k siążk ę. D obrze, że n ie  m a  zam ieszan ia  i pan ik i. 
T rzeba k u p iectw u  i k lien teli w yraz ić  u zn an ie, że  za­
ch o w u je  spokój i um iar. N ie  s ły sze liśm y , b y  k toś  
k o g o ś  św ia d o m ie  —  w y k o rzy stu ją c  p sych ozę w o je n ­
n ą  —  zarw ał.

K upiectw u  k red yt jest ob ecn ie bardzo p otrzeb ­
n y  d latego, b y  k u p iectw o  m o g ło  zg ro m a d zić  odpo­
w ied n i zapas tow arów  i u trzy m y w a ć  go sta le  na  
ró w n y m  p oziom ie . P o lsk i K om itet Ż yw n ośc iow y  za­
ją ł się, w  ram ach  sw o ich  k om p eten cyj, zagad n ie­
n iem  za p asów  w  k o ń co w y m  ogn iw ie , a m ia n o w ic ie  
u k o n su m en tó w . N ie  w ia d o m o  jak ie  sta n o w isk o  za j­
m ie  K om itet w  stosu n k u  do o g n iw  ro zd zie lczych  
to jest do k u p iectw a .

W ia d o m o  n am  w szy stk im , że k u p iectw o  n ie  jest 
w  m o żn o śc i u ru ch om ić  k ap ita łów  na zakup zapa­
só w  w ięk szy ch  n iż na jeden n ajw yżej tydzień . D o­
sta w cy  h u rto w n icy  rów n ież  n ie  są w  stan ie  w y d łu ­
żać  k red ytów  tow arow ych .

W  tych  w arunkach  jed yn ie  k redyt b an k ow y  u- 
d zielon y  k u p iectw u  m oże  p rzyczyn ić  się  do racjo­
n a ln ego  fu n k cjo n o w a n ia  osta tn iego  o gn iw a  d ystry­
b u cji. S p raw y tej n ie  m ożn a  odk ładać. Jest ona n a­
der p ow ażn a  i p ilna.

W  „G łosie K u p iectw a11 czytam y:

K U PIEC  —  U R ZĘD N IK

P isz ą c y  te s ło w a s p o tk a ł się p rz e d  k ilk u  la ty  
w je d n y m  z m ias teczek  n a  k re sa c h  w sch o d n ich  z c ie­
k a w y m  ty p em  u rz ę d n ik a  sk arb o w eg o . 

s P a n  ten , ja k o  n acze ln ik  u rz ę d u  skarb o w eg o , m ia ł
w  sw ym  m ias teczk u  s ta rszeg o  po w ażn eg o  k u p c a  ży ­
dow sk iego , k tó reg o  z a k ła d  h a n d lo w y  d o s ta rc z a ł s k a r ­
bow i p a ń s tw a  dość  zn aczn y ch  w p ły w ó w  p o d a tk o ­
w ych .

P ew n eg o  p o ra n k u  w sp o m n ia n y  n acze ln ik  zau w a- 
t ży ł, że z n aszy m  zacn y m  k u p cem  coś n ie  je s t  w p o ­

rz ą d k u . T w arz  m u się w y d łu ż y ła , sch u d ł, zm izern ia ł.
N acze ln ik  za s ięg n ą ł ję z y k a  i s tw ierd z ił, że ze 

s ta ry m  k u p cem  zdrow ie zaczy n a  w y p ra w ia ć  n iep rzy - 
> jem n e  figle. K u p iec  b y ł bezd z ie tn y  i n a c z e ln ik  p rz e ­

s tra sz y ł się n ie  n a  ża rty , że jeże li jeg o  p ła tn ik  zem - 
rze, z ak ła d  h an d lo w y  zostan ie  z lik w id o w an y  i we 

, w p ły w ach  p o d a tk o w y c h  m ia s teczk ach  p o w stan ie  d z iu ­
ra , n a  k tó rą  p a n  d y re k to r  izb y  sk a rb o w e j m oże się 
po w ażn ie  ob razić .

J u ż  n a  d ru g i dz ień  s ta ry  k u p ie c  's iedzia ł n a  
k rze ś le  obok  b iu rk a  n a c z e ln ik a  u rzęd u , k tó ry  t r o s k l i ­
w ie i d łu g o  w y p y ty w a ł go  o zd row ie  i w  k o ń c u  zm u­
sił go d o  w y ja z d u  n a  k u ra c ję . W zg lę d y  o szczędno­
ściow e, podn o szo n e  przez  k u p ca , o d p a d ły  z m iejsca, 
p o n iew aż  n acze ln ik  u rzęd u  o św iadczy ł, że sko ro  cho­
dzi o »n a p ra w ę  i p o d trzy m an ie  ź ró d ła  p o d a tk o w e­
go* d o p u szcza ln e  jes t, w ed łu g  u s taw y , p o trącen ie  p e ­
w nej k w o ty  z p o d a tk u .

R o zu m o w an ie  n a c z e ln ik a  k reso w eg o  by ło  b a rd zo  
p ro s te . S k a rb  p a ń s tw a  p a r ty c y p u je  w  dochodzie  k u p ­
ca w  w y so k o śc i 30— 40 p rocen t, je s t w ięc jego  ci­
chym  sp ó ln ik iem  i to  w d o d a tk u  do sam y ch  zysków , 
a  n ie  do  s tra t. G dy  sp ó ln ik  um rze  i p rzed s ięb io rs tw o  
zg in ie , w ów czas sk a rb  p a ń s tw a  s tra c i k ilk a  ty s ięcy  
z ło tych  rocznie , za  k tó re  m ożna n a p ra w ić  d ro g ę , albo 
k u p ić  k a ra b in  m aszy n o w y . T rzeb a  za tem  ch o ćb y  
g w ałtem  trzy m ać  p rz y  życ iu  sp ó ln ik a , n aw e t g d y b y  
»gw ałt«  ten  m ia ł p o c ią g n ą ć  za so b ą  chw ilow y , szy b ­
ko  p rz e m ija ją c y  u b y tek  w p ły w ó w  sk a rb o w y ch .

N acze ln ik  u rz ę d u  sk a rb o w eg o  dow iód ł, że sam  
je s t  d o b ry m  kupcem , że je s t k o m e rc ja lis tą  i że s ta ra  
się dob rze  s łu ży ć  p a ń s tw u . N ie b y ł b ezd u szn y m  u- 
rzęd n ik iem , p a trz ą c y m  ty lk o  n a  m a r tw ą  lite rę  p a ra ­
g ra fu .

KRONIKA TARNOWSKA
Z ZRZESZENIA K UPCÓ W  I PRZEM YSŁO W CÓ W

W  niedz ie lę  d n ia  6 bm . o d b y ło  się p le n a rn e  zeb ran ie  
cz łonków  sek c ji w ęg lo w ej celem  om ów ien ia  a k tu a ln e j sy ­
tu a c j i g o sp o d arcze j k s z ta łtu ją c e j się n a  ry n k u  w ęg low ym . 
D użo u w a g i pośw ięcono  w  n a d e r  obszernej d y sk u s ji sp ra ­
w ie u ru ch o m ien ia  zb io row ych  sk ład ó w , p rz y  czym  w ięk ­
szość  m ów ców  o d n io s ła  się p o zy ty w n ie  do tego  p ro je k tu  
p o d k re ś la ją c , iż zb io row e sk ła d y  p rzy czy n ią  się do zn acz ­
nego  u zd ro w ien ia  s to su n k ó w  w b ra n ż y  w ęg low ej i z łag o ­

d z e n ia  w y b u ja ły c h  fo rm  k o n k u re n c y jn y c h . W iążący ch  li­
chw a! zeb ran ie  je d n a k  n ie  pow zię ło , a  sp ra w y  n a  zeb ran iu  
p o ru szo n e  b ę d ą  jeszcze  p rzed m io tem  d y sk u s ji w śró d  za in ­
te reso w an y ch  sfer. g i

W  lip cu  p rz y ją ł  s e k re ta r ia t  Z rzeszen ia  206 stron , k tó ­
rym  u d z ie lono  p o ra d  w  sp ra w a c h  p ra w n y c h  i p o d a tk o  
w y  eh.

N a  zeb ran iu  L ig i O brony  P o w ie trzn e j P a ń s tw a  o d b y ­
tym  w d n iu  27 ub. m. w  sp raw ie  o p raco w an ia  p ro g ra m u  
u rz ą d z e n ia  X V I T y g o d n ia  L otn iczego  w  m iesiącu  w rześn iu  
br. oraz n a  zeb ran iu  K o m ite tu  O b y w ate lsk ieg o  F e d e ra c j i 
P o lsk ich  Z w iązków  O brońców  O jczy zn y  o d b y ty m  w d n iu  
4 bm. celem  u łożen ia  p ro g ra m u  u ro czy s teg o  obchodu  św ię ta  
»C udu n a d  W isłą«  b y ło  Z rzeszen ie  rep rezen to w an e  przez 
p. m g ra  H . S p ie lm ana .

Z powody okresu wakacyjnego
następny numer uhaże się z dniem 
20 sierpnia l©39 r.
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„Chwila"
dziennik dla spraw politycznych, 
s p o ł e c z n y c h  i k u l t u r a l n y c h
Lwów, ui. Podwale 3
Tel. Red. 203-22, tel. Adm. 227-68  
K a n t o r  O g ł o s z e ń  i Prenumeraty: 
LW Ó W , PO D W A L E  1 — TEL. 228-16
Najpoczytniejszy dziennik Małopolski.
Ukazuje się 2 razy dziennie
i przynosi najświeższe i najpewniejsze 
wiadom ości z w s z y s t k i c h  dziedzin.

O b f i t y  d z i a ł  g o s p o d a r c z y
Prenumerata miesięczna o b u  w y d a ń  
z dostawą do domu względnie na 
prowincję zł 6'60

Najdogodniejsza 
i najskuteczniejsza reklama.

KRYNICA
PENSJONAT

„SIENKIEWICZÓWKA1
Telefon Nr. 277

pięknie położony, blisko now ych łazienek  
—  poleca, po gruntow nym  rem oncie, kom fortow o  
urządzone pokoje, W oda bieżąca, ciepła i zimna 
w  pokojach, łazienka, duży ogród do leżakowania. 
Kuchnia doskonała, na żądanie dietetyczna. Ceny 
bardzo przystępne.

ZRKŁRD RYTOWNICZY WYTWÓRNIA PIECZĄTEK 
ETYKIET TŁOCZONYCH RÓŻNOKOLOROWYCĤ

a F I S C H H R B
KRA KÓ W , G R O D Z K A  4 6

--------- TEL.132-56 --------

GR.FIUX(JRV
U15Z€LKI€ SZTRNCC 
STALOm€imOSIŚZN€

€ T V K I € T V
i OPAKOWANIA  
T Ł O C Z O N EPICCZRTKI
KAUCZUKOWE 
i rTY€TA LO U > €

Pieczęcie
DO SYGNOWANIA 
SKRZYŃ i UJORKÓUł

SZMLOM EmnUOlUPNE
i ffi €T A LO AD €

Każdy kupiec 
i n s e r u j e
w „Przeglądzie Kupieckim"

Angielskie Biuro Inform acyjne

SHARP & AKIS LIMITED
w Londynie

u d ziela  szczeg ó ło w y ch  {inform acji pisem nych  
i porad w e w szy stk ich  sp raw ach  dotyczących  
A n glii i d o m in ió w  b rytyjsk ich . Specjalności:

Inform acje Eksportowe —  Im portow e —  
Szkolne —  Im igracyjne. —  Opłata m inim alna.

B liższe  w ia d o m o śc i u d zielan e będą tylko z a  
p ośred n ictw em  red. „P rzegląd u  Kupieckiego".



ZAKŁADY NAUKOWE
K R A K O W S K I E G O  
STOW ARZYSZENIA

KUPCÓW  KRAKÓW,STRADOMSKA10 
TEL.: 164-40

KOEDUKACYJNE GIMNAZJUM KUPIECKIE
z p raw am i s z k ó l p a ń stw o w y c h

KOEDUKACYJNE LICEUM HANDLOWE 

KOEDUK. SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA 
ADMINISTRACYJNO—HANDLOWEGO 
K U R S  A B I T U R I E N T Ó W

z p raw am i s z k ó l p a ń stw o w y ch

PRZYJMUJĄ WPISY •
c o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  s o b ó t  i ś w ią t  o d  g o d z . 10  —  2 -g ie j .

Ilość m iejsc ograniczona.

R E K L A M A

jest dźwignią handlu i przemysłu

OGŁOSZENIE
ailtgHBgwaa— MHHMa w „Przeglądzie Kupieckim”

zawsze przynosi pożądany skutek

SpółJzielczy Ban U  upiedwa Itralsowskiego
sp. z ogr. odp.

Grodzka 40, I. p. — telefon 157-18.

i
P r z e p r o w a d z a  szybko, tanio 
i solidnie wszel ki e tranzakcie 
wchodzące w zakres bankowości

C a r  a fthoroa-mea*u : 
b c ia n u r n i  k w arta ln y  4 zl

pó łroczny  8  zl
, roczny 16 zl

P r e w u n e r a tę  i o g ło s z e n ia  przyjm ują
ww nystkie b iura d z ien n ik ó w  i o g ło s z e ń

G o d zin y  u rz ę d o w e  R e d ak c ji od  6  do 7 
w iecz. R ę k o p isó w  R e d a k c ja  nic zw raca .

R e d a k c ja  i a d m in is tr . K ra k ó w , G ro d z k a  40. 
T elefon  N r. 215-65

R o n to  P. K. O . N r. 4 0 0 3 4 2 .

O głoszenia :
W  t e r a s  r n l h m .  1 s z p .  n a  o k ł a d e s  4 0
W i e r s z  m i i i m .  1 s z p .  n a  I  s t r .  o k ł a d k i  6 0
W i e r s z  m i ł i r a .  1 s z p .  w  t e k ś c i e  6 0

C a ł a  s t r o n a  o k ł a d k i  Z l  2 0 6  P ó ł  s t r o n y  o k ł a d k i  ®  ^  
Ć w i e r ć  s t r o n y  Z ł  5 0  Ó s m a  s t r o n y  Z l  2 5  

C a ł a  s t r o n a  w  t e k ś c i e  Z ł  4 5 0 ,  P ó ł  s t r o n y
Ć w i e r ć  s t r o n y  Z ł  1 2 0  J e d n a  ó s m a  s t r o n y  _

Wydawca: K rak o w sk ie  S to w arzy szen ie  K upców . , R ed ak to r: Dr. A rno ld  T haler.

D ru k a rn ia  Jó ze fa  F ischera, K raków , ul. G ro d zk a  62. — T elefon  104-12.


